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T Y G O D N IK R O L N IC Z Y .

Od komisyi redakcyjnej.
Jeden z dzienn ików  tute jszych w y s tą p i ł  z sążnistą 

k ry tyką  naszego „ T y g o d n ik a 11. S krom ne to pismo, 
o par te  na pracy  ludzi dobrej woli, chę tnie popraw iać  
się będzie z w ykazanych  m u  b łę d ó w ,  wyrzekając się 
wszelkiej polemiki.

W ys tąp ien ie  zaś tak g w a ł to w n e  ow ego dziennika 
zostanie zapew ne sekre tem  Redakcyi i au to ra  ar tyku łu .

Dzienna p ła ca  czy akordowa.

P ierw szą zasadą gospodarza  każdego nic nie m ar
nować, wszystko jak najkorzystnie j zużytkow ać. G o sp o 
darz  nie pos tępu jący  p o d łu g  tego przykazania ,  popada 
wcześniej czy później w  r u in ę ;  tak sam o p rze m y sło 
wiec; naw e t  n a ro d y  całe upadają  z łą  gospodarką .

M ajątek  czyli kap i ta ł  rozm aite j jest form y, ale 
każdy musi przynosić p rocen ta  czyli d o c h ó d ;  jednym  
dała O p a trz n o ść  ziemię, innym  pieniądze, innym  zaś 
zdolności i naukę, ale największa liczba ludzi posiada 
kap i ta ł  zd row ego  ciała i dziesięć palców i to  jest na j
większy kap i ta ł  każdego  us tro ju  pańs tw ow ego ; olbrzymi 
ten kap ita ł op rocen tow ać,  jest zadan iem  intelligencyi,  
jest świętym obow iązkiem  każdego  m iłu jącego swój 
kraj ro d z in n y  albo ogólnie ludzkość.

Kraj nasz jest w  n ieustannej nędzy ;  corocznie jest 
na po rzą d k u  dziennym  kwestya g ło d o w a ,  wszyscy w al
czą z n iedoborem  rocznym , a przecież m a m y  w arunk i 
bytu . Ziemia urodza jna ,  rzeki i s t rum yk i  m ogą  tw orzyć 
w span ia łe  łąki, m a m y  sól, w ap n o  i tyle innych  cen-

Podpisany znany i w y so k o  cen iony  autor udziela nam w y  
jątku z um ieszczonej w  Tygodniku Piotrkow skim  pracy.

N astępnie  p o d a m y  za jm ujący  obraz  dochodów  
z d ó b r  w ubieg łem  stuleciu.

W  sierpniu  1883.
K iedyśm y przed laty, popuszczając p asów  trochę 

zanad to ,  p rzy  chwilowych odpoczynkach  odznaczali  się 
parę  razy w  roku  hulatyką i butą , k rzyczano  na nas ;  
a krzyczeli najwięcej ci, co bez prze rw y , przez rok  ca
ły, ani na chwilę ow ych pasów  nie przyciągnęli.  —  Dziś 
wszystko usta ło ;  zm iana  i u regu low an ie  s to sunków  dzie
dzica z w łośc ianam i,  ró w n o u p raw n ie n ie  w szystkich  sta
nów , pos taw iły  szlachtę w  takiem  po łożen iu ,  że n ikom u, 
choćby naw et ow ą bu tą  i hu la tyką  przeszkadzać nie m o 
że, a s tanow isko jakie dziś zajm uje, jeżeli na n iem d o 
trw a , dla n ikogo nie jest właściwsze. P o m im o  tego 
przybyw ający  na prowincyę m łodz i apos to łow ie  now ych 
zasad, krzyczą: precz ze szlachtą! precz z herbam i!

A cóż to jest herb? —  p o p ro s tu  znak, p o d  k tó rym  
przodkow ie  tego, co go posiada,  walczyli,  sądzili,  rzą
dzili, lub  radzili p rzed laty, jest to szyld taki sam, jak 
aptekarza pod  Barankiem , kupca pod  T y g ry s e m ,  trak-

nych ska rbów  podz iem nych ;  m a m y  zdrow ą i liczną lu 
dność, a jednakże s tosunki nasze obecne są bardzo 
p ie rw otne .  C a łe  obszary  leżą bezużytecznie , czy to  jako 
w ydm y piaszczyste, czy to jako bagna, czy też nakoniec 
jako tak zw ane  pastw iska gm inne ,  a obok  tego ty 
siące rąk  są bezczynne, albo czynne m achina lnie  ty lko ; 
g ło w a  nie k ieru je  tem i r ę k o m a ;  a więc u nas dw a w iel
kie kap i ta ły  n iedosta teczne p rzynoszą p ro ce n ta .  R o b o 
tn ik  p raw ie  w całej Galicyi n a jm o w a n y  za dzienną 
p łacę ,  s ta ra  się jak  najm nie j zrobić, aby  mieć i ju tro  
ro b o tę ;  a to co, rob i ,  robi jak na jgorze j;  t racą więc 
ob iedw ie  s trony , p łacący  traci i na czasie i na p ien ią
dzach, jednem  s łow em  p ro d u k u je  m a ło  a bardzo  d ro g o ;  
odbie ra jący  p łacę traci p rocen ta  od sw ego kap i ta łu  je
dynego ,  jaki posiada  t. j. rąk, a ogó ł,  kraj traci po 
o b u d w u  s t ro n a c h ;  p ro d u ce n t  u p a d a ,  a ro b o tn ik  jest 
tylko p ro le ta ryuszem . Najfatalniejsze t o , że robo tn ik  
nie m oże nabrać  w p ra w y  do robo ty ,  zawsze pozostaje 
bezm yślnem  i bardzo  lichem narzędziem . P racę  w ydzia
łow ą ,  h u r to w n ą  czy, jak inni nazwać chcą, akordow ą,  
w p ro w a d z o n o  już wszędzie tam, gdzie gospodarz  dba
0 sw oją ren tę  i gdzie m u  nie jest obo ję tnym  chłop ,  
ten  robo tn ik ,  bez k tó rego  żadne gospodars tw o  istnieć 
nie m oże. T y lk o  ak o rd o w ą  pracą  m oże  się g o sp o d a r 
s tw o i renta z niego podnieść, tylko ak o rd o w ą  pracą 
m o ż n a  p rzep row adz ić  m elioracye i użyźniać p rze s trze 
nie bezużyteczne. Mówią, że w Galicyi nie da sie p rz e 
prowadzić ako rdow a praca  w gospoda rs tw ie ;  przecze t e 
m u  stanow czo; tylko tam nie da  się p rzeprow adzić ,  gdzie 
właściciel gospodars tw a lub  jego urzędnik ,  jest gnuśnym
1 bezm yślnym . C h ło p a  naszego ła tw o  nakłonić  do pracy

tyern ika  p o d  N iedźw iedziem , k ram arza  pod  S zczupa
kiem, lub Śledziem. Znak  f irm owy, k tó ry ,  jeżeli w łaści
ciel jego zbank ru tu je ,  razem z nim upadnie .  T a k  samo 
szlachcic z łem i postępkam i m oże utracić firmę pod  H ab-  
dankiem , Pó lkozicem , lub  Ś lepow ronem , jak tamci p o d  
Barankiem , T ygrysem , lub Śledziem. Jedne i d rug ie  z n a 
ki zupe łn ie  nie przeszkadzają p o s tę p o w i , a jak wolno  
każdem u przechow yw ać drogie  pam iątk i po  zm ar łych  
osobach, w postaci w łosów , szat, lub  sp rzę tów , tak sa
m o  i sz lachcicow i, jako pam iątkę ,  ów  herb  u trzym ać 
w o ln o ;  skoro  jeszcze przy  Boskiej pom ocy  m ora ln ie  nie 
zbankru tow ał.

G dyby  szlachta usłuchała  bezw arunkow o  i bez zm ia
ny  nowej p ro p a g a n d y  t. j. w yrzekła  się w spom nień  p rz e 
szłości, obow iązków , jakie na niej dziś c iążą ,  a w  d o 
datku i w iary ojców  i ow ą wiarę , jedyną pociechę 
w  strapieniach, jedyny  skarb, jaki posiada, ludow i,  co ją 
otacza, u k rad ła  i razem  z n iem cam i i innym i now o- 
nabyw cam i s tarych siedzib szlacheckich , patrząc w ban- 
kocetel,  jak w T alm ud ,  postępow ała  niby naprzód ,  jak 
jej w s k a z u ją ; now y ów  wielki aw ans s ta łby  się wiel
ką rejteradą, na  której, m ianowicie na p row incy i tak-
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TYGODNIK ROLNICZY. i
wymiarowej, a przekonany o swej korzyści, woli płacę 
hurtowną. W iem , że w Galicyi w niektórych gospo
darstwach zaprowadzono już za hurtowną płacą nastę
pujące roboty: młockę od korca, pielenie buraków 
i wybieranie, wybieranie ziemniaków, koszenie zboża 
i łąk, wybieranie przewodni, rozmiatanie nawozu i inne. 
Wszędzie tak gospodarz, jak i robotnicy zadowoleni. 
Z własnego doświadczenia wiem, że kiedy płaciłem po 
35 cent. dziennie od wybierania ziemniaków, wybierał 
jeden robotnik zaledwie po 2 korce dziennie, a kiedy 
zacząłem płacić po 15 cent. od korca dobrej miary, 
tak nazwanego polowego korca, wybierali ci sami ro
botnicy po 4  korce dziennie, a nawet, jak się potwo
rzyły grupy, tak że silni kopali, a dzieci zbierały, to 
nawet po 5 korcy, włącznie z dziećmi; rok później płaci
łem po 12 cent., od koraa, a w następnym przy lepszem  
żniwie i po 10 cent. Czyż korzyści przy takiej hurtownej 
płacy nie są oczywiste? gospodarz zyskuje na czasie, 
na pilnowaczach, a robotnik 50 a nawet 7 5 ^  więcej 
zrobi i zarobi; przychodzi więc do mienia,(może się lepiej 
żywić i nauczy się cenić swoje pracę czyli kapitał i za
robiony grosz; a to pewna, że pierwsze 10 cent. 
oszczędzone i odłożone przez naszego chłopa, czynią go 
trzeźwym i oszczędnym , jednem słowem porządnym 
człowiekiem, myślącym o jutrze i swej rodzinie. Prze
prowadzić roboty akordowe bardzo łatwo: niech gospo
darz z zegarkiem w ręku przypilnuje robotników dzien
nych, a będzie miał podstawę do ugody akordowej ; 
niech wybierze kilku pracowitych i zagwarantuje im 
dzienną płacę, a ugodzi na wydział; a jak zwyżkę rze
telnie wypłaci, to na drugi dzień już tylko mała liczba

byśmy w yszli, jak król Faraon na ściganiu Izraelitów 
przez morze Czerwone.

Podnoszą się ro zp ra w y  i g łosy  w ie le b n e ,
Na sta rych  inw alidów  zach m u rzo n e  lica;
S zlachectw o nie p o trzeb n e , h erb y  nie po trzebne,
N iejeden chce p o tęp ić  i zd ep tać  szlachcica.
A k tóż będzie 11 czarta  w iern ie  i uparc ie ,
P rzed  św ią tyn ią  cnó t s ta rych , s ta ł tu , jak na w arcie?

Może niem cy, sąsiedzi w ielcy , znakom ici,
W sk ażą  polskim  w ieśniakom  do p o stę p u  d ro g ę  ?
Może inni p rzybysze , lub izraelic i,
Go lud  w iejski tak  cenią, jak pies p ią tą  nogę?
P ow iedzcie  mi, panow ie w ielcy i p rześw ie tn i,
•lak sz lach tę  usun iecie  —  kto lu d  usz lachetn i?

Jeśli chcecie postęp em  sta re  p raw o  skruszyć,
W prow adzić  now y system  w  zw yczaj naro d o w y ,
Nie dajcie uczciw ości p radziadów  n a ru sz y ć !
A w ów czas w e te ran y  —  osiw ia łe  głow y,
W asze sz lachetne  czyny z o ch o tą  pochw alą,
A h e rb y  na sto s cisną i bez ża lu  spalą.

E x - B o c i a n .

pozostanie za dzienną płacę; wszyscy przerzucą się na 
hurt. Nasz chłop jeszcze dziecko, które prowadzić trzeba, 
a naszym obowiązkiem względem niego i siebie, jest 
prowadzić go sumiennie. Jak przeprowadzimy ogólnie 
roboty akordowe, ustaną te miesięczne licytacye pod
czas żniw, robotnika będziemy mieli zadosyć i to ro
botnika inteligentnego, którego nie potrzeba będzie 
wrzaskiem, klątwą, a często i pięścią do roboty napę
dzać ; —  a ten olbrzymi kapitał rąk, własność narodowa 
przynosić będzie odpowiednie procenta, które podniosą 
dobrobyt krajowy.

(J. K.)
- — -

KORESPONDENCYE.

0 źle zrozumianej oszczędności w  gospodarstwie.
Mamy wprawdzie w Galicyi już wiele majątków 

racyonalnie zagospodarowanych, zawsze jednak jeszcze 
niestety należą one do wyjątków; znaczna część znaj
duje się w rękach gospodarzy tak zwanych oszczędnych , 
w ujemnem znaczeniu tego w yrazu, uważających nie- 
tylko rzeczywisty postęp, ale nawet pewnego rodzaju 
ład i porządek za rozrzutność. Przeciwko takiej oszczę
dności należy walczyć, chcąc torować drogę dla postępu 
rolnictwa i dobrobytu kraju i obywateli. „Nie ten jest 
oszczędnym, kto jak najmniej wydaje pieniędzy, ale ten, 
co umie i potrafi wydać je w porę właściwą i na 
cel właściwy*, t. j. pomnażając wydatki gospodarcze, 
czyni to celem pomnożenia dochodu. Pozwolim y sobie 
podać kilka przykładów i tak : do gruntu i jego upra
wy, oszczędza się wydatku na dobre pługi, brony, wal
ce i t. p., orze się starodawnym pługiem i wszystkie órki 
nim się wykonywa, w łóczy się źle urządzonemi bronami 
i nie myśli o osuszaniu miejsc mokrych, bo to wszyst
ko dużo kosztuje! a wszakżeż chcąc, by robota była 
należycie wykonaną, należy mieć do pokładania in
nego rodzaju pługi, jak do órki pod siew. T oż samo 
odnosi się do bron, a cóż mówić dopiero o walcu, któ
rego niezmierną doniosłość w uprawie roli wielu rol
ników dopiero więcej przeczuwać, jak cenić się zdaje. 
Drenowanie również, chociażby dzikie, ot poprostu spu
szczenie źródeł i żył Wody zaskórnej, byle nawet dre
nami z kamieni lub faszyn układanemi, znacznie podniesie 
produkcyjność ziemi i pewność zbiorów spotęguje. Są to 
wszystko wydatki opłacające się w krótkim czasie. Do 
tego działu również należy częsta zmiana ziarna na zasiew, 
chociażby za wyborowy gatunek przyszło nieco drożej 
zapłacić. Oszczędność wydatku na utrzymanie w dobrym 

i stanie narzędzi i machin rolniczych także jest fałszy- 
I wą ; drobna bowiem naprawka, ale zaraz wykonana, 

zabezpiecza długą trwałość i normalne wykonanie 
I roboty.
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Błędnie oszczędzamy także, nie dosyć pilnie na
prawiając i nie utrzymując budynków gospodarskich, bo 
często bardzo góźdź jeden wbity na czasie, ochroni od 
zgnicia kosztownej belki lub porysowania się drogiego 
muru lub sklepienia. Stawiając budynki, staramy się o- 
szczedzać na materyale, a więc kupujemy, lub dajemy 
własne drzewo i cegłę złe, byle tanie. Budynek za lat 
kilka się wali, lub kosztownych potrzebuje naprawek; 
kiedy mało większym kosztem z dobrego postawiony 
materyału, przetrwałby pokolenia. Swoją drogą prze- 
strzedz tu należy przed stawianiem budynków zbytko- 
wnem, gdyż kapitał tak użyty, nigdy się nie oprocentuje.

W  robociznie ręcznej oszczędność dzieje się kosz
tem mniejszej znacznie produkcyi i jest z gruntu fał
szywą. Źle przeprowadzona przecznica, rów zapuszczony, 
dla oszczędzenia kilku lub kilkudziesięciu centów, przy
nosi stratę na dziesiątki guldenów; także i w rozdziale 
robót czynimy błędy w skutek fałszywej oszczędności, 
żałując kosztów nadzoru i t. p. T u  lenistwem lub 
nieznajomością rachunku gospodarskiego, wiele grzeszy
my i ó tym przedmiocie w przyszłości obszerniej ma
my zamiar się rozpisać.

W  chowie inwentarza oszczędzamy wydatków na 
zakupienie środków paszy skoncentrow anej, której się 
we własnem nie produkuje gospodarstwie, a inwentarz 
bez takowych w dobrym stanie i produkcyjnie utrzymać 
się nie da. Bób, groch i wyka, jedyne ziarna zastępu
jące kupną skoncentrowaną paszę; m akuch , kiełki s ło
dowe i t. p. choć we własnem produkowane gospodar
s tw ie , sprzedaje się najczęściej dla uzyskania na ra 
zie gotówki, a bydło musi stać na słomie; ztąd chudy 
nawóz, chude pole i chude urodzaje. Na podstawie wa
gi bydlęcej, według odnośnych tabel n. p. W o lffa ,  na
leży badać potrzebę ilości paszy i pilnować wydawania 
codziennie na wagę; ale otóż i fałszywa oszczędność! bo 
szkoda pieniędzy na wagę; szkoda w większem gospo
darstwie na utrzymanie człowieka, któryby się tern 
wyłącznie zajmował.

Z p raw ego  brzegu Dunajca donoszą nam, że w pię
knej i żyznej okolicy tamtejszej, majątki wszystkie nie
mal żyzne i cenne, aczkolwiek bezleśne, wypuszczone 
bywają w dzierżawę. Że na 7 — 10 majątków przyto
czonych, 3 są w rękach dzierżawców staro-zakonnych. 
Że na żadnym z folwarków powiatu Dąbrowskiego ad 
ministrowanych w kierunku jak najspieszniejszego wy- 
ciągnienia jak najwyższego dochodu, nie ma gospodar
stwa wzorowego, co sprawia, że w braku dobrego przy
kładu i lud jest dość zacofanym. Z powodu zupełnego 
braku łąk inwentarze źle utrzym ane, szczególnie kiedy 
chybi koniczyna.

Chłopi trudnią się chowem koni; trzymają w P o 
wiślu wyłącznie matki, od których odchowane do dwu 
lat źrebięta sprzedają góralom. Mimo to stacya ogierów" j

istnieje tam dopiero od lat 3 -ch, jedna w Siedliszowicach 
i na potrzebę okolicy o wiele nie starczy.

T rzoda  bez ceny, bo po 5o ct. prosię.
Najem niezbyt drogi: 20 —  5o ct. według pory 

roku i roboty. Chodzą do roboty  wyłącznie tylko ko
mornicy, a do żniwa od gospodarzy osiadłych, wyłącz
nie tylko kobiety.

Furmanki rzadko się włościanom trafiają, dlatego 
utrzymanie koni, nic nie robiących przez ciąg zimy, 
chłopa niszczy.

Lnu mało uprawiają; nieco konopi na płótno.
W  r. z. koniczynę i oziminy zniszczyły myszy.
W  r. b. nieplon wielki.

Komitet T ow arzystw a  rolniczego Krakowskiego
na odbytem w dniu 22 m. i r. b. posiedzeniu za

stanawiał się, na wniosek Prezesa Tow arzystw a, nad 
wvborem nowego delegata od Komitetu do Kuratoryi 
zakładu krajowego w Czernichowie, w miejsce p. Staw
skiego, który ze względów zdrowia złożył ten zaszczy
tnie piastowany dotąd a mozolny mandat. Komitet uchwa
l ił :  Profesor Uniwersytetu Dr. Piotrowski ma być p ro 
szonym, aby zechciał, jak to już dawniej bywało, przy
jąć ponownie delegacyę od Komitetu do Kuratoryi.

Z odczytanego przez Prezesa Towarzystwa listu 
powziął Komitet z ubolewaniem w iadom ość, że I-y 
wice-Prezes Towarzystwa, Jan hr. Tarnowski z Dzikowa, 
z powodu nawału zajęć prywatnych i publicznych, nie- 
dozwalających mu przy zbyt wielkiej odległości od 
Krakowa, pełnić obowiązków wice-prezesa z całą g o r 
liwością, jaką poświęcićby im pragnął, składa godność 
swoje.

Term in  zebrania ogólnego Członków Towarzystwa 
postanowiono na dz. 10 i następne marca r. b.

Na wniosek komisyi redakcyjnej uchwalił Komitet:
P. Stanisław Skrzyński, pracujący sposobem próby 

w redakcyi „Tygodnika", ma być pismem od Komitetu 
zawiadomionym, że stosunek ten zostaje rozwiązanym.

Z załatwionych następnie spraw bieżących ważniej- 
szemi były :

Nadesłany przez w. c. k. Namiestnictwo odpis 
artykułu, ogłoszonego w „Gazecie Lwowskiej", „Gaz. Na
rodowej" „Dzienniku Polskim", „Czasie" i „N. Refor
mie", określającego warunki, pod jakiemi Ministerstwo 
rolnictwa udzielać będzie subwencyę rządową właści
cielom ogierów prywatnych (zwłaszcza należących do 
ras o t. z. krwi zimnej) licencyowanych przez właściwą 
komisyę ; z oznaczeniem czasu trwania subwencyi rzą
dowej, oraz wyszczególnieniem okoliczności, ze względu 
na które dozwoloną być może sprzedaż ogiera przed 
upływem okresu subwencyi.

Odpowiedź w. Namiestnictwa na wniesioną nie
dawno przez Komitet petycyę o otwarcie dla trzody
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chlewnej galicyjskiej, granicy  pruskiej w Oświęcimiu,
0 zam kniecie jej na tom ias t  w Szczakowej —  oraz o w y 
jednanie , aby  w  odbyć  się wówczas mającej w  tej sp ra 
wie komisyi m iędzyna rodow e j,  T o w arzy s tw o  rolnicze 
przez rep rezen tan ta  swojego udzia ł  wziąć m og ło .

N am iestn ic tw o d o n o s i ,  że na teraz odstąp iono  
w praw dzie  od zam iaru  odbycia  komisyi r z e c z o n e j ; w y 
soka ta W ła d z a  jednak nie spuści z uwagi sp raw y dla 
przem ysłu  i hand lu  roln iczego tak doniosłej.

Na wnies ioną przez znaczną liczbę obyw ate li  p o 
w ia tó w :  k rakow skiego  i sąs iednich ,  a p opar tą  przez 
K om ite t  petycyę o u tw orzenie  nader  pilno po trzebnych  
3ch stacyj og ie rów  ska rbow ych ,  a tym czasam  choć n a j 
niezbędniejszej stacyi takiej w  Śm ierdzącej,  o d p o w iad a  
N am iestn ic tw o, że K om ite t  chow u koni w  Galicyi zga
dza się w  zasadzie na po trzebę  pom nożen ia  liczby stacyj 
og ierów , a w  szczególności p ragnie  w  miejsce zw i
niętej wr K rzeszow icach u tw orzyć  takową w Śm ierdzące j;  
obecnie atoli dla b raku  og ie ró w  i żo łn ie rzy  do ro zp o 
rządzenia , oraz z pow odu, że żadna z istniejących 
stacyj lokalu za jm ow anego  nie w ypow iedz ia ła ,  że zatem 
żadna z nich nie w a k u je : do  spe łnienia  zam iaru
tego, na teraz przyjść nie może.

Zarząd  B anku  D epozy tow ego  w W iedn iu ,  podaje  
nadesłanym  okólnik iem  do w iadom ości K om ite tu ,  że o trzy
m a ł  od  Ministerstwa koncesyę na za łożenie  t. z. K asy 
mięsnej d l a  w i e d e ń s k i e g o  t a r g u  n a  b y d ł o  o p a 
s o w e .

Kasa ta dostarczać będzie dośw iadczonych  , g o 
dnych  zaufania i zostających p o d  najsilniejszą opieką 
w ładzy  targowej pośredn ików , hodow com  życzącym 
sobie spieniężenia na targu wied. bydła tucznego.

Celem dopo m o ż en ia  ho d o w co m  do  osiągnienia 
za tow ar  swój m ożebnie  najwyższej ceny, u rzędnicy  
„k asy “, posiadający g ru n to w n ą  znajomość targu i w a 
r u n k ó w  dla każdego g a tunku  tow aru  najodpow iedn ie j
szych, dobierać będą dla każdego g a tunku  tow aru ,  k u p 
ców poszukujących  tej w łaśnie a nie innej rasy
1 wagi bydła .

Za sp raw ą ajencyj na prow incyi u tw orzyć się m a 
jących, k a s a  m i ę s n a  go tow ą  jest na żądanie hodow cy  
zaliczyć m u  cenę ta rgow ą za bydło  rów nocześn ie  
z w prow adzen iem  go do w agonów .

Zwraca się uw agę h odow ców  na zaw ód, jakiego 
doznać musi, kto stawia na opas w ołu  zbyt d ługo  
w ym ęczonego  w  robocie lub  skopa zby t  starego.

T u szy ć  wolno, że gdy k a s a  t a r g o w a  zdobyć 
zdo ła  ogólne  zaufanie hodow ców , a sku tk iem  tego 
w płyn ie  na rozszerzenie p rzem ysłu  tuczenia, wówczas 
i hodow la  przybierze k ie runek  celowi odpow iedniejszy ,  
to jest wytwmrzyć zdoła  rasy bydła ,  — owiec i t rzody  
chlewnej, najłatwiejsze do  utuczenia korzystnego  ze 
względu nie już na samą w agę, lecz zarazem na p rz y 
m io ty  i smak mięsa.

Spraw ozdanie  z odbytego w  Wieliczce d. 19 r. b. ze
b ran ia  ogólnego T o w arzy s tw a  okręgowego rolniczego.

O becnych  C z ło n k ó w  53.
S praw ozdanie  z odbytej r. z. wystawy w  Wieliczce. 

Czysty zysk 140 złr. zostanie użytym  na p rem iow an ie  by 
dła włościan  w okolicy Skawiny.

G ru n to w n y  referat p. S tan is ław a Żeleńskiego o k r e 
dycie m elioracyjnym , w  konkluzyi w skazyw ał T o w a r z y 
stwo kredy tow e ziemskie, jako instytucyę, k tó ra  w  p ie rw 
szym rzędzie p o w o łan ą  jest do czynów  w tym  kierunku.

W  zajmującej dyskusyi streścił p. Struszkiewicz 
d o tychczasow y stan rzeczy, tajj. ze względu na u s ta w o 
daw stw o pańs tw ow e; jak i na s tosunki k redy tu  i pos ta
wił rezolucyę, żądającą od  K oła  polskiego w  W ied n iu ,  
bv  d la  g ru n tó w  d ren o w an y c h  p rzyznano  ulgi p o d a t
kowe. Rezolucya ta wraz z rezolucyam i postaw ionem i 
przez p. Żeleńskiego, p rzyję tą  została  i wszystkie w tym 
przedm iocie  wnioski będą p raw d o p o d o b n ie  p r z e d m io 
tem dyskusyi i uchwrał najbliższego ogó lnego  zebrania 
T o w a rz y s tw a  ro lniczego w Krakow ie.

W  tyle hałasu  robiącej spraw ie  użycia kwasu 
s ia rkow ego, jako nawozu, p. K aro l  Czecz, w  g ru n to w n ie  
i na podstaw ach  naukow ych  o p rac o w a n y m  referacie, 
zw róci ł  uw agę ro ln ików  na przesadzoną  reklam ę dla 
tegoż kw asu  s ia rkow ego; streszczając się w tem tw ie r 
dzeniu  , że uzyskana przez użycie kwasu siarkow'ego 
ew entualna  korzyść, co najmniej nie stoi w żadnym  
s tosunku  do w y łożonych  kosztów. O s trzegał  s tanow czo  
przed rob ien iem  wielkich prób  i zachęcał tylko do d o 
świadczeń z m a łą  ilością. -

W n io sek  p. C z e c z a , aby wszystkie T ow arzys tw a  
okręgow e z o so b n a ,  za pośrednic tw em  T ow arzys tw a  
centra lnego , w nios ły  petycye o upańs tw ow ien ie  kolei 
pó łnocnej,  nie spodziew ając się, aby  jakikolwiek k o n 
trak t  z tow arzystem  p ryw atnem , m ó g ł  dla Galicyi p rzy 
nieść korzyści.

L osow anie  narzędzi gospodarczych  zakończyło  
zebranie.

 —  ----------

Korespondencya ze Sam borskiego do „G azety  
krakow skie j"  (Nr. 18 z 22 b. m.) zaczyna się życzliwą 
wzm ianką o p isem ku naszem, a do tknąw szy  rozm aitych  
p rzedm io tów  mniej lub więcej zajmujących, kończy  się 
doniesien iem , że ko resp o n d e n t  dowiedzia ł się od  są 
siada swojego, k tó ry  odb y ł  w  r. z. p o d ró ż  do W arszaw y,  
iż fabryki tamtejsze narzędzi i m achin  ro lniczych od 
znaczają się szczególnie silnemi, t rw ałem i i p ięknem 1 
w y r o b a m i ; że sąsiad ten odk ry ł  wysokie zalety w  w y 
robach  fabryki pp .  Evansa, R a u a  i Low enste ina ,  a w y ż 
sze jeszcze p. Ł aw ick iego ;  że  w yroby  te przewyższają 
wszelkie inne, n i e  w y j m u j ą c  P o z n a ń s k i c h .

O piera jąc  się na tych w rażeniach sąsiada-tury- 
sty, k o responden t  „Gaz. k ra k .“ daje T o w arzy s tw u  roi-
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niczemu k rakow skiem u naukę, aby  z jedną  z fabryk 
mach n i narzędzi rolniczych w W arszaw ie  zaw iązało  
s to sunek  kom isowy.

R ada  s p ó ź n io n a ;  kom ite t  bow iem  T ow arzys tw a  
ro lniczego k rakow skiego  już p rzed  rok iem  zaw iąza ł  s to 
sunek  kom isow y z arcypow ażną ,  od  la t  36 we wszyst
kich p row incyach  daw nej Polski znaną  i wysoko ce
nioną firmą H . Cegielskiego w  Poznan iu .  Uczynił to 
ko m ite t  w  p rzekonan iu  opar łem , nie na „opow iadan iu  
sąsiada", lecz na d ług iem  dośw iadczeniu  wielu cz łon 
k ó w  T o w arzy s tw a  ro ln iczego, że w yroby  H . Cegiel
skiego d o ró w n y w a ją  w y ro b o m  wszystkich fabryk  k r a 
jow ych  i zagran icznych  pod  względem  dokładności ,  
trw ałości i siły, a przewyższają n iem al wszystkie przy- 
s tępnością  c e n y ;  firma to bow iem  wysokiej rzetelności 
i zacności.

F a b ry k a  pp. L i lp o p p a  R aua  i Sp. (przed laty 30 
Evansa)  zasługuje  ze wszech m iar  na uznan ie  i cieszy 
się n iem ałem  pow odzeniem , czego dow odzą  o lbrzym ie 
ro b o ty  pow ierzane tej firmie przez p rzedsięb iorstwa, 
tak  gęsto powstającej sieci kolei żelaznych w  Rosyi 
i  K ró lestw ie  polskiem.

Piszący te s łow a  zna w yroby  fabryki p. L ilpoppa  
z w łasnego  dośw iadczenia  i uw aża  je za dobre .

M im o to jednak  w os ta tn im  ro k u  w y w ar ła  o p i 
nia publiczna w  Królestw ie  polskiem tak silny nacisk 
na p. Cegelsk iego , że w idzia ł  się zn iew o lonym  do za
łożen ia  w W a rsza w ie  filii, k tó ra  nie szkodząc b y n a j
mniej in te resom  pp .  L i lpoppa  R aua  i Sp. oraz Ł a-  
wickiego, św ie tnem  i zasłużonem  cieszy się p o w o d z e 
niem . S zanow ny  „sąsiad^ nic zapew ne o tern nie wiedział; 
inaczej ko resp o n d en t  by łb y  się m oże w strzym ał  od 
udzie len ia  kom ite tow i T o w .  roln. krak. spóźnionej n a 
uki,  k tó ra  czyni w rażenie  rek lam y dla rzeczy n ie zn a 
nych , a ep ig ram atu  dla nie dość jasno pojętych i nie 
dość słusznie ocenionych.

Milczeniem pom ijam  z a r z u t ,  jakoby  p ieniądze 
idące za w y ro b y  fabryki do  P oznania ,  szły do Z ulusów  
czy H o tte n to tó w .

ROZMAITOŚCI.

N a j d r o b n i e j s z e  b y d ł o  w  E ur op i e .  Dr. F re itag  p rofesor  w  Halli, 
pisze w  „L andw . T h i r e r u c h t " :

Dotychczas by liśm y tego  mniemania,  że bydło norwegskie,  
szczególnie T e lem ark i  ( rep rezen to w a n e  na ostatniej wystawie  
w  H a m b u rg u  przez kilka pięknych okazów),  jest najdrobniejszem 
bydłem roga tem  w  F.uropie. P rzekona łem  się jednak,  że w C zarno-  
górzu  istnieje rasa  n ie rów nie  drobniejsza i zgrabniejsza, jeżeli nie 
piękniejsza, niż w górach  Norwegii .  W  podróży  mej przez C zarno
górze  napo tka łem  w dolinie Ceta  niedaleko Podgorycy  krow y, m a 
jące 1 m e tr  wysokości na 1,4 d ługośc i;  ty lko pojedyncze okazy 
dosięgały 1,2 m etra  wysokości.  Zbliża ją  się one sierścią i maścią 
do ciem nych  S chw ytz’ów, należą jednak bezsprzecznie do g a tu n 
ku b o s  p r i m i g e n u s .  Można je nazw ać m in ia tu row em  w y d a 
niem  bydła  s tepow ego  po łudniowej E u ro p y ,  ale rogi m ają k r ó t 

kie, średniej grubości , pochylone  w  bok, lub  t rochę  naprzód .  S p o 
dziewałem się (jak mi się to  zdarzyło w Serbii w  1881 r.) znaleźć 
tutaj bydło górskie  lub alpejskie ; lecz nie znalazłem ani jednego  o so 
bnika ,  k tó regobym  m ó g ł  uw ażać  za b o s  b r a c h y c e r o s ,  lub 
b o s  f r o n t o s u s ;  te gatunki wcale się tu niespotykają .

Z H odow cy Nr. 1. 5/ i  br .

A m e r y k a ń s k i e  c e n y  r o z p ł o d n i k ó w .  Panowie W in s to w  i P ra t t  
z Massachusetts sprzeda li  panu  E m e ry  Cobb z Illinois sześcioletniego 
stadnika rasy krótkorogie j  nazwiskiem Nineteenth D uke  of. Airdrie 
za 10,000 do larów .

P u łkow nik  H ollow ay  z Illinois, sp rzeda ł  p u łkow nikow i W .  E- 
S ims z Kentucky byczka  11-miesięcznego F a a th  L u k e  of. H i lhu rs t  
za 12,000 do larów . Cielęciem 5-miesięcznem kupiono  go od W .  H. 
C ochran  z Kanady za 7,000 do la rów .

Życzym y naszym h o d o w co m , aby chociaż dzies iątą część 
tych  cen za  swój p rzychów ek  w  ob o rach  za rodow ych  osiągali.

Z Hodowcy Nr. 5/ t  2. 5. br.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.

p y r  Anie  11-te: Czy jest m ożebnem , żeby nasiona chw as tów , 
a mianowicie owsiku i ostrzycy, dostaw szy  się w  jakibądź sposób  
do nawozu, po  kilku miesiącach pobytu  w tym że,  zachow ały  siłę 
k ie łkowania?

p y t a n i e  1 2 - t e ; Czy p raw d ą  jest, czy tylko przesądem, że o w 
sik, ta p laga g ru n tó w  nap ływ ow ych  i rędzinnych, leży w  ziemi 
kilka lat  i nie traci możności k iełkowania?

p y t a n i e  i 3- te :  Z apytu ję  się, czy kto u p raw ia ł :  a)  Medicago 
lupullina b) T ri fo l ium  m eli lo tus  c) Melilotus alba alt issima. Jak  się 
ta u p raw a  opłaca na lekkim piasku, a jak na glinach tęgich?

p y t a n i e  14-te: „Czy i o ile kw as siarczany p rep a ro w an y  
z gliną — powinien  być używ any  jako pognój? tudzież o ile s ta
nowi ta mieszanina p oka rm  dla rośl in ,  o ile zaś działa tylko jako 
czynnik rozk ładow y  na znajdujące się już w  ziemi części pożyw ne 
pow sta łe  z daw nych  pognojów  ? Czyli też n aw ó z  ten  może być toż
sam o użyty  w  ziemiach ja łowych i wyniszczonych i o ile jest t u 
taj skuteczny ?“

p y t a n i e  i 5 - te :  Jak p re p a ro w a ć  zepsu te  i nadpleśniałe z iarno, 
mianowicie  bób  i g roch?  aby bez s t ra t  inw entarzem  spasać je m o 
żna i w  jakiej formie?

o d p o w i e u ź  na pytanie  4-te w  N. 2 .  T ygodnika  rolniczego 
umieszczone. 1) W e d łu g  rozporządzen ia  Saskiego Kolegium zdrowia 
(Sanitaets collegium) nie w olno  z b o ż a  p o r o s ł e g o  stęchłego lub  
w  jakikolwiek sposób  przez wilgoć p rzem ienionego, m leć zaraz 
po w ym łócen iu ,  ale należy je wysuszyć na powietrzu ,  na słońcu, 
albo lepiej w  suszarni słodowej lub  w  piecu p iekarskim, kiełki 
przez tarcie  i przesianie oddzielić a sam o ziarno ile możności,  ze 
zd row em  wymięszać.  2 )  Z tego ziarna o trzym ana  m ą k a , zazwyczaj 
nieco wilgotna, winna przed użyciem  do pieczenia przynajmniej 
6 dni pozos taw ać w  miejscu s u c h em  pod lekkiem nakryciem. 
3) Przy w yrob ie  ciasta z takiej mąki nie należy używać za wiele 
wody, ani też wody gorącej ;  ciasto sam o  należy, jeśli ty lko  oko l i 
czności  na to pozwolą,  jak nastaranniej wygnieść z częścią mąki 
lepszej, a przynajmniej bardzo suchej ,  dodać  nieco więcej,  niż zw y 
kle, kw asu  i soli i nieco km inku . Z  ciasta dobrze  w yruszanego  u r a 
bia się m ałe bochenki,  dla ułatwienia dobrego  wypieczenia  i piecze 
się p rzy  nie zbyt wielkiem gorącu.  4) Chleba takiego nie należy 
wcześniej napoczynać, jak dnia trzeciego. S. K.

o d p o w i e d ź  na pytanie  8 -m e w  nr. 4  Tygodnika .  Oświadczam, 
że u trzym anie  jednej k ro w y  wielkiej przy  żywieniu w  stajni p rzez 
rok cały w  najbliższem po łożeniu  Krakowa kosz tuje  i o 5 złr. Cyfra
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to  przeciętna z rach u n k ó w  k ilko le tn ich , nadzw yczaj ściśle p ro w a 
dzonych , k tó ry ch  jednak  n ieste ty  już nie m am  a p rze to  postać 
nie m ogę.

Kto m yśli, że taniej u trzy m a w ielką m leczną k row ę pod 
K rakow em  jak za io o  fl. rocznie, ten  się łudzi. T .  L.

Od Redakcyi.

N r. 5 T y g o d n i k a  ro ln ic z e g o  jes t  o s t a tn im ,  k tó r y  
re d a k c y a  b e z p ła tn ie  rozse ła .  K to  so b ie  ży czy  o d b ie r a ć  
to  p i s m o  n a d a l ,  z ech ce  b e z w ło c z n ie  p rz e s ła ć  p r e n u m e 
ra tę  ro c z n ą  p o d  a d re s e m  a d m in is t r a c y i  T y g o d n i k a  r o l 
n icze g o  —  K ra k ó w ,  ul.  K a rm e l ic k a  L .  4 2 .

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Omyłka druku.
W nr. 3 T ygodn ika  s tr . 6 w tab licy  tygodniow ego dochodu  

i zużycia m leka, w  nag łów ku, ru b ry ce  pod m asłem , w ydrukow ano  
k ilogram y zam iast funty c ło w c , co się niniejszem  p ro stu je , a za
razem  służyć m a za odpow iedź na list p. St. L. N. ze Ś I . . .  .

OGŁOSZENIA.

M I Ę  m o r a
kikadziesiąt cetn. metr. i Rajgrasu angielskiego  
2 Anglii sprowadzonego, ma do zbycia handel 
nasion W. Dollera w  Kołomyi. Tym otka po
34 zl. za 100 kilo bez worka. Próbki i cen

niki na żądanie gratis w ysy ła  się. 0 .2 )

Donoszę Szanownej P. T. Publiczności,
i e  mój od 12 lat istn iejący

przeniosłem do Kołomyi.
Na żądanie wysyłam cennik tegoroczny obejmujący wszyst
kie nasiona gospodarcze po części własnej produkcyi, po 
części z za granicy sprowadzane. Specyalności mego handlu:

Koniczyna podolska bez kanianki. Rajgras an
gielski. Tymotka i kapusta  Podolska.

Z uszanowaniem

W. DÓLLER,

N A S I E N I A
Ł U B I K T U  Ż Ó Ł . T E G O

2 0  c en tn aró w  m etrycznych do sprzedan ia  w D em bnie, ost. poczt.
B iadoliny . (1*2)

Z arząd  dóbr B ulow ice  p. Kęty
ma na sprzedaż

STADNIKA
trzechletniego, oryginalnej rasy  Kuhlandzkiej,

temu dw a lata z zarodow e] obory Zanchtl (n a  M oraw ie)
sprow adzonego. (3 - 4 )

Cielęta po nim, św iadczące  o jego w a r to 
ści, m o ż n a  oglądać n a  miejscu.

ice docz
mają do sprzedania:

kilkadziesiąt worów doborowego nasienia koniczyny c ze r 
wonej po cenie targowej krakowskiej -j- lh% i k ilka
dziesiąt worów kukurudzy „S zek lersk ie j1 własnej pro
dukcyi, wcześnie dojrzewającej po 9 złr. za 100 klgr. 

Próbki na żądanie franko.
Wreszcie (2 -4 )

12 czteroletnich, wołów
mniejszej wagi, w dobrem mięsie, na dopaś lub do roboty.

Proszówki poczta Bochnia
mają na sprzedaż wyki nasiennej 

sto korcy. (3.3)
W Klikowej pod Tarnowem, 3 kwadranse od stacyi kolei 

są na sprzedaż

buhajki rasy Shorthorn,
mające od dwóch do 20 miesięcy.

Również oznajmiam, że mam zamiar w kwietniu b. r 
jechać za granicę dla kupna bydła w celu odświeżenia 
krwi stajni zarodowej. Gdyby ktoś z hodowców zechciał 
nabj ć rasy Shorthorn, lub odbyć wspólnie podróż w celu 
łatwiejszego transportu, raczy się do mnie zgłosić po koniec 

marca b. r.
W ła d ysław  Kaczkowski.(2-3)

BAR-LE-DUC

O B  M U  KRWI ANGIELSKIEJ
p o  O r p h e l in

o d  C e r e s  p o  L a n e r c o s t
s ta n o w ić  b ęd z ie  o d  i M arca  b. r. w  D e m b n ie  p o c z ta  
B iad o l in y ,  p o w ia t  B rz e sk o ,  p o  20  z ł r .  o d  k laczy  i 3 z ł r .

d la  s ł u ż b y .  P a s z a  p o  c e n a ch  ta rg o w y c h .  (1-2)

Świnie rasy „Yorkshire"
do hodow li w  N iew iarow ie pocata Gdów.
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SKŁAD FABRYCZNY 

XVX.axwxXX1M  X  XN ix X \,/6 :X !a X z> c iX  XXw XjlXM X w > &  X w X X
b iu r a  p o ś r e d n ic t w  r o ln i c z o - l e ś n y c h

pp. J O Z E F A  i A L F R E D A  von H O H E N B L U M - S I M I C
w AVi e dniu IXX, Ungargasse 59.

P i ł a  do  n a w o z u  
s ł o m y

s i a n a , zębów 10 12 14 18
złr. —.80 —.90 1. 1.25

V. W i d ł y  do  b u r a k ó w
z przytępionem i zębami 

zębów 5(13") 6(14")
doskonałe narzędzie do kra- j  d ł u g .  o k o ł o  4' 
.jania nawozu, Błomy; do wy- złr. 
kraw ania cegieł darniowych 
i torfowych; wyrobu austryac- 
kiego 3 złr. 50 c t.; wyrobu 
am erykańskiego „L ightning“

5 złr.
II. W i d ł y  a m e r y k a ń 
s k i e ,  z  t r z o n k i e m  i 

p i e r ś c i e n i e m  
lekk ie  i trw ałe 

zębów 2 3 4 4 rękoj.
dług. 6 ‘/2' 6 ‘/2'4 '  3'/., 
zł. 1.60,1.90,2.10,2.50.
III. P a t e n t o w a n e  g r a 
bi e  do  s i a n a  i l i śc i

z galwanizowanej 
szw edzkiej stali Bessemera 
z zębami zaokrąglonem i, bar- 
dz o lekkie i doskonale funk-

cyonujące 
12 14 10
.85 1 — 1.15

IV G r a b i e  a m e r y 
k a ń s k i e

sta lowe z zębami o- 
s trem i do ł ą k ,  i n 
spektów, d ró g ;  do
skona le  kw al if iku ją 
ce się, bardzo p r a k 

tyczne

4 ' rękojeść 
3.102.80

na zębach z zasówkami o 
70 ct. drożej.

VI. K o s z e  do  b u 
r a k ó w  i z i e m n i a 

k ó w
z drutu żelazne
go, bardzo p rak 
tyczne i trwałe, 
40 cm. wysokie, 

45 cm. szerokie, sztuka zł. 2.
VII. O p a ł k i  d r u c i a n e  do  b u r a 

k ó w  i z i e m n i a k ó w
bardzo praktyczne i trw ałe, 

sztuka złr 1. 70.
VIII. Sz u f l e  z e  s t a 

l owe j  b l a c h y

kończysta . . 70 ct. 
do rzutu okrąg. 05 „ 
do śniegu . . 80 „

IX. P r z y r z ą d  r ęczny  do ł u s k a 
n i a '  k ukur udzy

z żelaza; przy n iejak iej w pra
wie łuszczy z łatw ością '/2 
korca na godzinę, sztuka 50 

ct., */2 tuzina złr. 2.50.
X. Uniwersa lne  s i t o  r ęczne  

do czyszczenia wszelkich ga

tunków  zboża, a przedewszyst- 
kiem Ikoniczyny z kan ianki 

komplet. 6 sit. złr. 13.
XI. O s e ł k a  do  n o ż ó w  s i e c z k a r -  

n i a n y c h
ostrzy noże bez odejm owania 

ich, złr. 3.
XII. O s e ł k a  W i k t o r a

do ostrzenia w szystkich k ra 
jących przyrządów 35 ct.

XIII. Klucz  a m e r y k a ń s k i  do 
ś r u b

Nr. 1 2 3
złr. 1.40 1.60 1.80

XIV. N a j t a ń s z a  p o m p a  
do g n o j ó wk i

(system Faw ler).
3 '/s m etra wysoka, 
10.000 litrów  na go
dzinę. Zatkanie nie
możliwe, najgęstszą 
naw et ciecz podnosi. 
Promień rzutu około 
20 metr. Cena złr. 20. 

JSF/ K ura transm isy jna: 1 
metr złr. 2.80, */2 m etra złr. 
1.50. Głowa do sikaw ki złr. 3.

XV. P r z y 
r z ą d  do 
r o z l e w a 

n i a  g n o 
j ów k i  

do rów- 
negoroz- 

dzielania gnojów ki na polu

szerokość rozdzielania około 
2 !/2 m etra, a) do przymoco
w ania przy klepce beczki 
sztuka złr. 6.60; b) do przy
mocowania do dna beczki 
sztuka złr. 6; c) z podw ój
nym kurkiem  także do wody 

sztuka złr. 9.

XVI. B r o n a  ł a ń c u c h o w a

do łąk, mchu i siewu Laac- 
kego patent: kuta, nie do z ła
mania, elastyczna, podająca 
się za załam kam i gruntu i 
niemogąca się sp lątać. Je- 
dyny, a zarazem pewny śro- 
dok do gruntownego wygu
bienia mchu i do podniesie
nia wydajności łąk  najm niej 

o '/3 część.

Ceny na każdej stacyi kole
jow ej i parowców (w Austro- 
W ęgrzech) w łącznie z wagą 

i włóką:
Nr. 0 (brona górska) na

1 małego konia . . . złr. 45 
Nr. 1 na konia mocniej

s z e g o ............................. „ 58
Nr. 2 na parę  zwy

kłych k o n i................... „ 65
Nr. 3 na parę mocnych

k o n i ................................ „ 72

Zaśw iadczenia doskonałej użyteczności fabrykatów  naszych posiadamy
od zarządu dóbr ks. Colloredo-M annsfeld w Zbirowie 

„ B ks. Collalto w U ngerschutz
„ „ ks. Czartoryskich
„ „ Br. G udenius'a w Morawetz
„ „ Br. Rudolfa Seebacha w Raba Hidweg

od zarządu dóbr p. von M itscha
p. Antoniego K ubełki piwowara 
p. Rudolfa F e illa  
p. W acława S tekla

w E b en d o rf  
w Gr. W is te rn i tz  

w Z agórzanach  
w P i lg ra m  i t. d.

Zarząd dóbr Stróże o. p. Zakliczyn ma na sprzedaz
Ze sta jn i zarodowej rasy P i n z g a u  w Dobranowicacli 

poczta W ieliczka, są do sprzedania

b a ra n a  p ię c io le tn ieg o
pełnej Krwi O xfordsh iredow n

zdatnego do rozpłodu, oraz (2-3)

dwóch baranów l'/2 rocznych półkrw i Oxfordshiredown.

Buhajki czystej krwi
w wieku od 3 do 15 miesięcy.

Po  5 0  c n t .  z a  k i l o  i y w e j  wa gi .

DWA OGIERY
c z te ro le tn ie ,  k a r e ,  16-tej m ia ry ,

dobrze ujeżdżone w  zaprzęgu  i bardzo  spo 
kojne, są  do sp rzedan ia  w  D o b ran o w icach  

poczta W ieliczka.

Zarząd dóbr Stróże o. p. Zakliczyn
sprzedaje (2-3)

SER ŚMIETANKOWY W CEGIEŁKACH
odznaczony srebrnym  medalem na wystawie 

w ielickiej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Ant on i  B o c h e ń s k i .  — D ruk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.


